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Takie połączenie okazuje się 
możliwe i zaspokaja różne 
oczekiwania odbiorców. Jedni 
skupią się zapewne tylko na sa­
mej akcji rozgrywającej się w 
dwóch czasowych planach - na 
początku ubiegłego stulecia i 
obecnie, w tym samym miej­
scu, w pokoju posiadłości Ri­
dley Park. Dla nich najistot­
niejsze będzie rozwikłanie za­
gadkowych okoliczności wyja­
zdu lorda Byrona z Anglii. Tę 
łamigłówkę próbują rozwiązać 
pisarka Hanna (Dorota Kolak) 
i naukowiec Bernard (Jerzy Ki­
szkis), wertując stare księgi i 
dokumenty. Ale to co się wy­
darzyło w przeszłości - roman­
se pani Chater, zazdrość jej 
męża, niefortunnego poety (Je­
rzy Łapiński), polowania, ser­
cowe podboje Byrona (on, 
podobnie jak pani Chater, ist­
nieją tylko w relacjach innych, 
na scenie nie są obecni) oraz 

teraźniejsze echa tamtych zda­
rzeń związanych z Ridley Park 
to przecież tylko pretekst. Jest 
w tym tekście wspaniały tea­
tralny materiał - z oddechem 
tajemnicy i metafizyki, z bły­
skotliwymi ripostami, z dowci­
pem i humorem, a nade wszy­
stko z refleksją nad przemija­
niem czasu i ludzi, nad istotą 
postępu, którego motorem jest 
chęć poznania, nad pułapkami 
czyhającymi na badaczy prze­
szłości, którym bardzo brakuje 
pokory, nad wiedzą i intuicją, 
racjonalizmem i uczuciem. 

Najtrudniejsze zadanie stac 
wia Tom Stoppard przed insce­
nizatorami swej sztuki. Opiera 
się ona bowiem na zmienności 
czasowych planów, a potem na 
ich równoczesności i wzajem­
nym przenikaniu. Niemałą 
trudność do pokonania mają 
też gdyż wypada 

bardzo 

nieraz długie, wyjęte jakby 
wprost z akademickiej dysku­
sji. Gdański spektakl nie jest 
jednak nużący, w czym zasługa 
zarówno wykonawców jak i je­
go twórców. Obecny na pre­
mierze autor nie ukrywał swe­
go dla nich uznania i nie było 
to dowodem zwykłej kurtuazji. 

Płynność w przechodzeniu 
od przeszłości do teraźniejszo­
ści przy zachowaniu jedności 
miejsca reżyser Krzysztof Ba­
bicki i scenograf Marek Braun 
osiągnęli rozwiązaniami pro­
stymi, funkcjonalnymi i bardzo 
czytelnymi. Pod koniec, gdy 
oba plany się zderzają, ujawnia 
się efekt bardzo ,.teatralny" a 
zarazem niepokojący, pełen 
dramatyzmu. Ale w kształcie, 
jaki ma to przedstawienie, też 
właściwie niemal wszystko coś 
znaczy, ma walor symbolu, 
podobnie jak dyskusja o archi­
tekturze ogrodu prowadzona 
przez lady Croom (Joanna Bo­
gacka) i ogrodnika Noakesa 
(Igor Michalski) jest w gruncie 
rzeczy sporem dwóch filozofii. 
Aktorzy swoją interpretacją 
sprawili natomiast, że we wnę­
trzu pokoju pełnego okien i 
drzwi, w scenerii zmieniającej 
się tylko nieznacznie, dystans 
między minioną epoką a ,.dziś" 
jeszcze bardziej się skrócił. Bo 
przecież Stoppard uświadamia 
nam i to, że kondycja ludzka 
nie zmienia się wraz z odej­
ściem kolejnego stulecia, choć 
zmienia się kostium, obyczajo-

w 'ć, sposób mówienia i wa­
ru ki życia. I chociaż nauko­
wiec wyposażony w komputer 
gotów jest w ciągu kilku minut 
wykonać to, co dawniej po­
chłaniało lata, towarzyszą mu 
podobne rozterki, namiętności, 
niepokoje i poczucie zagubie­
nia i własnej niedoskonałości. 

Na planie czasu przeszłego 
uwagę naszą skupiają Thoma­
sina i jej nauczyciel Septimus. 
Jolanta Jackowska i Jacek Mi­
kołajczak tworzą duet znako­
mity, obie role są po prostu 
świetne. Plan współczesny na­
leży do Hanny, której Dorota 
Kolak daje spontaniczność, im­
pulsywność i pewną, nieco 
neurotyczną skazę oraz do Ber­
narda, który w interpretacji Je­
rzego Kiszkisa jest kabotynem 
i ,.komediantem", zakomple­
ksiałym humanistą nadrabiają­
cym pewnością siebie i spry­
tem, goniącym za sensacyjnym 
odkryciem. Valentine, młody 
matematyk, którego gra Miro­
sław Baka - przeciwnie - jest 
pełen naturalności. Ufa wie­
dzy, ale stać go też na pokorę 
wobec siebie i potęgi współ­
czesnej nauki. Jest jeszcze mil­
czący Gus (Andrzej Łachań­
ski), którego niemota przeciw­
stawia się lawinie płynących w 
salonie słów. Jakby i ono by­
ło mniej ważne niż nam się 
wydaje. 

Teatr "Wybrzeże", Tom 
Stoppard "Arkadia". Tiuma­
czenie - Jerzy Limon. Reżyse­
ria -Krzysztof Babicki, sceno­
grafia - Marek Braun, muzyka 
- A · Glowiński. Prapre­
mic~ra,f]Olsxa- 27 marca 1994. 


